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Okruchy wspomnien´
Te okruchy wspomnien´ to kilka z˙ywo zapamie˛tanych momentów z Nina˛.
Moje pierwsze wspomnienie ma kontekst bezwiednej rywalizacji, ponie-
waz˙ to Nina, a nie ja, w 1968 roku została przyje˛ta na etat do Instytutu,
czy tez˙ wtedy – do Katedry Filologii Angielskiej Uniwersytetu Jagiellon´-
skiego. Ja musiałam czekac´ na to jeszcze siedem lat, przedzierzgaja˛c sie˛
w mie˛dzyczasie z anglistki w psycholoz˙ke˛.
Moje drugie wspomnienie ma kontekst wspólnoty dos´wiadczen´ –
obie spodziewałys´my sie˛ w tym samym czasie dzieci, Nina za chwile˛, ja za
kilka miesie˛cy. Włas´nie zostałam przyje˛ta na etat do Instytutu, jestem nie-
pewna siebie, tym bardziej z˙e niedługo czeka mnie urlop macierzyn´ski.
A Ninka ra˛bie mi w oczy: „Cierp ciało, gdys´ chciało”. Troche˛ sie˛ skuliłam,
ale potem pomys´lałam, z˙e to jest włas´nie cała Nina, która mówi, co mys´li.
Naste˛pne wspomnienie to Poznan´, konferencja lingwistyczna orga-
nizowana przez prof. Fisiaka jeszcze w stanie wojennym. Jedziemy tam
z Ninka˛ i prof. Irena˛ Kałuz˙a˛. W windzie w hotelu prof. Kałuz˙a mówi bez
najmniejszego dystansu: „Co tam, panie, be˛dziemy chodzic´ do baru, za-
praszam na kieliszek do mojego pokoju”. Pe˛dzimy z Ninka˛ zachwycone,
z˙e mamy taka˛ bezpos´rednia˛ pania˛ profesor. I jeszcze jakas´ konferencja,
nie pamie˛tam juz˙ gdzie, dziele˛ z Ninka˛ pokój, rozmawiamy o naszym z˙y-
ciu, bez z˙adnego owijania w bawełne˛ trudnych momentów. To bardzo
szczególna chwila.
A potem ja rzucam sie˛ w wir działalnos´ci organizacyjnej, robie˛ ha-
bilitacje˛. A Nina po prostu jest tam, gdzie była, i robi to, co robiła, su-
miennie i bez rozgłosu. Współpracuje˛ z Nina˛ przy Olimpiadzie Je˛zyka
Angielskiego, to znaczy ona jako sekretarz robi cała˛ mrówcza˛ robote˛, a ja
jako przewodnicza˛ca Komitetu Okre˛gowego podpisuje˛ papiery.
I jeszcze jakies´ kole˛dy, raz u Niny, raz u mnie, s´piewy pod choinka˛
i pyszna nalewka od Niny. W ostatnich latach Nina ma duz˙o obowia˛zków,
zwia˛zanych równiez˙ z pomoca˛ w opiece nad trójka˛ wnuków, ale dopytuje
sie˛, kiedy be˛da˛ naste˛pne kole˛dy. Mys´le˛, z˙e ma juz˙ upatrzona˛ naleweczke˛
na te˛ okazje˛. Moz˙e za rok, bo teraz juz˙ skon´czył sie˛ czas kole˛d.
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Ninka wybiera sie˛ na emeryture˛. „Co za niema˛dry pomysł!”, mys´le˛
jako kierownik Zakładu Je˛zykoznawstwa Stosowanego i Nauczania Je˛zyka
Angielskiego (w skrócie pieszczotliwie „Jasiuni”), którego członkiem jest
Nina, ale jako córka, mama i babcia wiem, z˙e Nina robi to, co jest w da-
nym momencie do zrobienia, i chce to zrobic´ porza˛dnie, bez z˙adnego
„dziadostwa”.
